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W szyn tko  d la  wszystk ich

f m i l i  n a  g o d z i n ę ,  j a k ą  w c i ą g a  d n i a  p r z e b i e -  
1 " R o z w i ą z a n i e  z ad a n i a  t e g o  s to s o w n i e

« o Iszy  c ią g  z a g a je n ia  to w . p r z y j -  n a u k .  —
Kolega Jas trzębow sk i  w y n a la z ł  na rzędz ie ,  k tó -  
le  nazwał wagą c iep ło m ie rzo w ą  i k tó r e  j e s t  ro- 

*ajein a r e o m e tr u  m ogącego w sobie łą cz y ć  
U?'.ytlii, do ja k ic h  różn ego  ro d z a ju  a reom elra
Si u% ć mogą. —  T e n ż e  k o lega  o d d a ł  pod sąd 

’’■■'hi, rozw iązan ie  nas tępu jąceg o  zaga d n ien ia :  
'T o d ró ż n y  p o s tę p u jąc  c iąg le  po rów nin ie  w 

*ęt'unku swego cienia  z p rę d k o ś c ią  w ynoszącą
p ó ł  „ -  - - • • ’ ’ 1 ! -

31 drogę. , ,  ..... -
d'> sądu d e p u ta c j i ,  w ro czn ik ach  naszych urnie- 
^czonćrn  będz ie .  — T e n ż e  k o leg a ,  o d b y ł  w cią- 
"n roku  zesz łego  z po lecen ia  rząd ow ego ,  po- 
jW ż p 0 k r» j^ fcw  ce lu  zb ie ran ia  wiadomości o 
•jeg° s tan ie  p o r o d z o n y m ,  a szczególnie  w ce- 

11 poszukiwania bogactw m a ło  z n a n e j  IToiy  
‘i r ajowej. W podróży  te j ,  na k tó r ą  p o św ięc i ł  

p ó łro cze  le tn ie ,  zwiedziwszy nap rzód  p o ­
l s k i e  powiaty  s to l i c y ,  a p o tem  w schodnią 
C7ęść województwa P ło c k ie g o  i c a łe  w ojew ódz­
k o  A ugustow skie  aż po g ran icę  Ż m udz i ,  u d a ł  

p rzez  n a jw iększą  w k ra ju  puszczę  A ug us tó ­
w k ą  i p rzez  n ie p r z e b y te  bagna  n a d B ie b r z ą  w 
°Kolięe C iech ano w ca ,  gdzie  m ia ł  spos*>ność 
ttdś\yieżyć i ś lady  ś. p. X . K lu ka  i uczcić łz ą  
" d z i ę c z n o ś c i , zap o m n ia n y  prawie^ grób tego 
słavvnego naszego  n a tu ra l i s ty ;  poczein zw iedz i­
m y  zachodn ią  część wdztwa P o d lask iego ,  ca- 
c wdztwo L u b e lsk ie ,  a najbadz ie j  za ro s łe  la ­

sam i okolice  wojew. S a n d o m ie rsk ieg o ,  znag lo-  
n y  zo s ta ł  d la  nadchodzące j po ry  z im owej,  z a ­
kończyć swą podróż ; c iąg le  w niej postępu jąc  
po n a jw ię kszych ^bezd rożach  i k n ie ja c h  , p r z e ­
b y ł  m il  p rze sz ło  300. .

T r u d y  te j pod róży  d z ie l i l i  z n im  częścią k o ­
leba S zu b e r t  p ro fe sso r  u n iw e r s y te tu ,  i t r z e j  
p rofessorow ie  szk ó ł  w ojew ódzkich  P P .  D o g e l ,  
Jakób  W a g a ,  i C h rap cz y ń sk i .  —  Owocem ty ch  
p o łącz o n y ch  us i łow ań, j e s t  liczny  n a d e r ,  i nie-* 
ty lk o  dla k ra jo w e j ,  ale  i dla e u ro p e j sk ie j  F lo ­
ry  ciekawy zb iór  ro ś l in .  T e n  po łącz on y  z da- 
w nie jszem i k o le g i  Ja s trzębow sk iego  zb io ra m i  , 
s tanowi obfity m a t e i j a ł  do w ydania  F lo r y  P o l ­
sk ie j:  o b e j m u j e  bow iem już  w sęb ie  1150 d o ­
b rz e  oznaczonych ,  ga tunków  ro ś l in  k ra jo w y ch .  
D z ięk i  n iech  b ęd ą  rządowi za jego  gorliwość w 
zachęcaniu i w sp ie ran iu  p od o b n y ch  u s i ł o w a ń ,  

•dzięki św ia t łym  obyw ate lom  i zg rom adzen iom  
protessorów po szk o łach ,  k tó r z y  sp rzy ja jąc  ta k  
uży tec zn em u  p rzed s ięw z ięc iu ,  w skazują  p ięk n y  
do naśladow ania  w z ó r ,  n ieośw iecone j k lass ie  , 
p a trzące j  dz ik iem  o k iem  na  te  p race  u czonych ,  
jej samej p o ży lec znem i stać się m o g ą c y c h .—  
T e n ż e  ko lega  c z y ta ł  r a p p o r t  d e p u ta c j i ,  o p i ­
śmie ko leg i  M ile  pod ty tu łe m :  O usi łow an iach  
dochodzenia  nowemi dośw iadczeniam i zmian wa­
gi c ia ł  z i e m s k ic h ,  j a k o  s k u tk u  a t t ra k c j i  c ia ł  
n ie b ie sk ich  , i obro tu  z iem i.

P om iędzy  m i n e ra ł a m i  ofiarowanemi d u z b io r u  
tow arzystw a p rzez  d ra  fil. Z e u s c l in e r ,  z na jdu ją  
s ię u ło m k i  F u lg o r i toco  pi-zez nauczyc ie la  s z k o ­
ł y  P ińczow skić j  pana  P in k o  w województwie



K r a k o w s k i e m  w p i a s ka c l i  B o r o w i c k i c h  z n a l e z i o ­
n y c h .  D r .  Z e u s c h n e r  p r z y ł ą c z y ł  do  s w e g o  d a ­
r u ,  r o z p r a w ę  o d z i a ł a n i u  p i o r u n ó w  n a  s k a ł y .  
T a  c z y t a n ą  b y ł a  w d z i a l e  u m i e j ę t n o ś c i  i o d d a ­
na  w y z n a c z o n e j  do  o c e n i e n i a  j e j  d e p u t a c j i .

K o l e g a  B r a n d t  c z y t a ł  uwagi  n a d  p r z y c z y n a ­
m i  ś m i e r t e l n o ś c i  w n a s z y m  k r a j u  ; u w a ż a ł  ze  
p r z e c i ą ż e n i e  p r a c ą  m ł o d z i e ż y  k l a s s  r o b o t n i ­
c z y c h ,  i  s p o s ó b  ż yc i a  k l a s s  w y ż s z y c h ,  m i a n o ­
w i c i e  co do p o k a r m u  i t r u n k ó w ,  s t a j ą  s i ę  p r z y ­
c z y n a m i  t e j  ś m i e r t e l n o ś c i .

K o l e g a  A r m i ń s k i  c z y t a ł  op i s  g ó r y  S w i ę t o - k r z y -  
z k i e j  , n a  t e r a ź n i e j s z e j  g r a n i c y  w o j e w ó d z t w a  
S a n d o m i e r s k i e g o  i K r a k o w s k i e g o .

Z i o m e k  i c z ł o n e k  n a s z  k o i ł e s p .  w P e t e r s b u r ­
g u  T a d e u s z  B u ł h a r y n ,  z b o g a c i ł  l i t e r a t u r ę  r o s -  
s y j s k ą  d w o m a  w a ż n e m i  d z i e ł a m i ;  p i e r w s z e  W y -  
ż y g i n ,  m a l u j e  o b y c z a j e  i z wy c z a j e  t o w a r z y s t w a ,  
d r u g i e ,  w r o m a n s i e  h i s t o r y c z n y m  D y m i t r  Sa-  

* m o z w a n i e c ,  p r z y p o m i n a  n a m  w a ż n ą  w d z i e j a c h  
e p o k ę .  —  O b y d w  a t e  d z i e ł a  z a l e c a j ą  s i ę  p i ę k n o ­
ś c i ą  i g ł a d k o ś c i ą  s t y l u ,  p r a w d ą  i ż y w o ś c i ą  f a r b  
w o b r a z a c h .

T a k i  j e s t  k r ó t k i  r y s  p r a c  t o w a r z y s t w a  k r ó l e ­
w s k i e g o  w o b y d w ó c h  d z i a ł a c h .  J e ś l i  w w y d z i a ­
l e  n a u k  n ie  m a  w z m i a n k i  o d z i e j a c h ,  o w y ż s z e ­
go r o d z a j u  p o e m a t a c h ,  n i e  o b w i n i a j m y  o to  c z ł o n ­
k ó w  T o w .  k r ó l .  Z b y t  s i l n e  do_ p r z e ł a m a n i a  
p r z e s z k o d y ,  z a w a r ł y  s z r a n k i  s z l a c h e t n y m  w l i ­
t e r a t u r z e  z a w o d o m  , a  g d y  w d a w a ć  s i ę  ^  m e  
n i e w c z e s n e m  b y ł o ,  p a ł a j ą c a  w m ł o d z i e ż y  n a ­
sze j  g o r l i w o ś ć ,  ż ą d z a  s t a n i a  s i ę  z t a l e n t ó w  s w y c h  
z n a n ą ,  p r z y n a g l i ł a  j ą ,  i n n y c h  s z u k a ć  sob ie  o- 
t w o r ó w :  z t ą d  p r z y k ł a d e m  o b c y c h ,  wda l i  s i ę  n i e ­
k t ó r z y  'w i d e o l o g i z m :  to p o l e  n i e z n a n e  , gdz ie  
r o z o g n i o n a  i m a g i n a c j a ,  p o m i j a j ą c  b i l e  j u ż  t o r y ,  
b ł ą k a ć  s i ę  z w y k ł a ,  g d z ie  n i e r a z ,  o b o k  n o w y c h  
p i ę k n o ś c i  i o b r a z ó w,  c zęs t o  p r z e s a d z o n e ,  a  na -  

*wet n i e z r o z u m i a n e  n a p o t y k a ć  z d a r z a  s i ę .  Z t ą d  
i  za  g r a n i c ą ,  i u nas  w s z c z ę ł a  s i ę  w a l k a  m i ę d z y  
c z c i c i e l a m i  d a w n e j  l i t e r a t u r y  i s t r o n n i k a m i  dz is  
w z r a s t a j ą c e j ;  w a l k a  t e i n  z a wz i ę t sz a ,  iż j a k  we  
w s z y s t k i c h  p o l i t y c z n y c h  a n a w e t  r e l i g i j n y c h  
p r z e s i l e n i a c h ,  o b i e d w i c  s t r o n y  z b y t  z a p a l o n e ,  
b y  p o s t r z e d z  s t a n  p r a w d z i w y  r z e c z y :  m ia s t o

o ś w i e c e n i a  s i ę ,  s z a r p i ą  s i ę  i o b w i n i a j ą  naw**
• j e m .

T r z y m a ć  s i ę  w o g ó l e  p r z e p i s ó w ,  j a k i e  
A r y s t o t e l e s ,  H o r a c y ,  B o i l c a u  p o d a l i ,  j e s t  tob*® 
w ą t p i e n i a  iść d o b r ą  d r o g ą ,  l ec z  r o z u m i e ć ,  
n a  w ł o s  o d d a l i ć  s i ę  od  d r o g i  t e j ,  b y ł o b y  n i ed 3 
r o w a n y m  w y s t ę p k i e m ,  j e s t  to m n i e m a ć ,  iż '1 j1’"1 
ca św ia t a ,  A r y s t o t e l o w i  t y l k o  i j e g o  uczniodb 
w y ł ą c z n i e  n i c m y l n e j  u d z i e l i ł  d o s k o n a ł o ś c i , 1  ̂
r o z k a z a ł  w y s y p a ć  t e  g r a n i c z n e  k o p c e  z dó b '0 
ści  u m y s ł u  l u d z k i e g o ,  za  k t ó r e  do  skoi>e?,e 
n i a  ś w i a t a  n i k o m u  p r z e j ś ć  s i ę  m e  g o d z i .  .

J a k  w f i z y c z n y m  ś w i e c i e ,  t a k  w m o r a l n y m  
p o l i t y c z n y m ,  w s z y s t k o  p o d l e g a  o d m i a n o m :  0 
m i a n y  t e  r ó w n i e  s ą  p o t r z e b n e  r o dz a j o w i  1 ud* 
k i e m u ,  j a k  f a l e  n a  r z e k a c h ,  s p r a w u j ą c e ,   ̂
s i ę  w s p l e ś n i a ł e  n i e  o b r a c a j ą  b a g n i s k a .  B 3 , 
l u d z k i  k w i t n i e  w o d r a d z a j ą c e j  s i ę  z a w s z e  im  ̂
d o ś c i ,  i i m  b a r d z e j  i d z i e  n a  p r z ó d ,  tern p ° s)2 
p y  j e g o  s i l n i e j s z e m i  s i ę  s t a ją .  A g d y  t a k  j e ’ 
g d y  w s z y s t k o  t y m  n i e z a t r z y m a n y m  o b r a c a  s ‘ 
r u c h e m ,  g d y  j e d n e  p a ń s t w a  n i k n ą ,  d r u g i e  P  ̂
w s ta j ą  , g d y  j u ż  k o d e x  J u s t i n i a n a  p r *eS*,, 
b y ć  p r a w  n a s z y c h  x i ę g ą ,  g d y  p o l i t y k a ,  k s * ,a 
ty  r z ą d ó w ,  s z t u k a  w oj o w a n i a ,  m e d y c y n a ,  
k a ,  c h e m j a ,  n o w e m i  n as  z b o g a c a j ą  o d k r y c i a  
m o ż n a ź ,  b y  j e d n e j  t y l k o  l i t e r a t u r y  p r a wi d ’ , ’ 
j a k  u d a w n y c h ,  to  w y ż s z e  n a d ̂ w s z y s t k i e  
s t w a  P r z e z n a c z e n i e , k t ó r e g o  Jo wi s z  d
k n ą ć  s i ę  n i e  ś m i a ł ,  j a k  s a mo  s ł o ń c e ,  wicc*n 
n i e w z r u s z o n e ,  s t ać  m i a ł y .

{ D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )
Kopciuszek Rossyniego należy do rzędu tych r . 

które u nas wys tawiane  s ą z  na jw ię ks z ąs t a r a nn ,lS()̂  
Lecz podobno ani razu t ak świetnie to dzie j0 „ 
było  wykonane  j ak  zaonegdaj .  Byt  to plac p(,P' , " tv- 
wzglądzie gry  i śpiewu dla na jznakomitszych a -jg 
s tów i ar tys tek opery polskiej.  Pani  Majerów11’ 
z w y k U,  t ak i t ą  razą  z achwyca ł a  nie liczny0" ’te. 
c h a e z "  Pierwszy m a j a ,  pi. kny dzień,  były  
go przyczyną.  S t awny  s ex t e t ,  r a t y  kwadrans 11 
jąey  b yt  w y ko na n y  z tą  dokładnością ,  z tą prec.' p„ii 
z t ą  wielką z g od ą i  równością śpiewu , które i’0" ,,! 
wdzięku z dawa ły  się przysparzać  t emu tonie*11 j,.. 
cudówi*genjuszu Rossyniego,  które są try u m f1'111 ^  
rektora  opery naszej ,  jej ar tys tów ! Jest to {
muzykalna.  P. Majerów a  odśpiew a ła  ostatnią „j. 
tę w i ^ a  a r ję ,  którą pospolicie śpiewaczki  *aś
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s\\(,„ ' " S7y  ra z  w ystępujące w ybierają  na  okaz
tticz <.ta !e n tu » k tó rab y  jej na każdej scenie zagra* 
tej Z jednała huczne oklaski. Zdaje s ię , żc g lo s
ścj . r 3.st k i , nab iera  coraz w iększej m ocy i giętko- 
W ń,C°i* w yrów na jasności jej m etalicznego dźwięku, 
W h 6 e z o n y c h  c ien io w an iach , w śm iałych  odsko- 
t\Vn»’ ,'.v in to n a c ji , k tó ra  do duszy  p rzen ik a , w w y- 
Sn^.1' 6! m etodzie? Pan Polkow ski po łączy ł w roli 
dZo .Za'e ty  skończonego śp ie w a k a , z  zaletam i bar- 
od,ja reS ° ak to ra . Hola koniuszego nie m ogła być  

z  w iększćm  zadowoleniem  słuchaczów . Ile 
je *•[. cece ten  a r ty s ta  zadziw ić nas , poty lek nić uda- 
O  n,u to  najpom yślniej. Czy jako  b u rm istrz  w 
k o , / ’ czy  jak o  kochanek D esdem ony , czy jak o  
Vviej.Uszy w xiążęcym  stro ju , w serio i b u f f  a , w naj- 
| j  | ,  j r t  p rzeciw ieństw ach  śpiew u i g r y ,  sk ład a  
8\\ef>̂  vs przed publicznością chlubne dowody 
>r>nv’°  talen tu. T iu d n o  nie oddać spraw iedliw ości i 
tolg Ra r tystom  , k tó rzy  w ykonyw ali drugiego rzędu 
*e on zsz®rzamy się z tem i pochw ałam i d la tego , 
,l!'sz a l)(|hska , jes t rzeczyw iście  pierw szym  sceny 
że C<’J zaszczytem  i g łów ną jej p odporą ; dla te g o , 
ŹUlet Zoz>emcy naw et nic odmaw ia ją  jej zasłużonych 
k>\v 'v każdym  niem al w zg lęd z ie , tak  co do talen- 
“iki,a ily sto w sk ich , jako  i wzorowego prow adzenia 
kns, , stl'y ,  tudzież  zew nętrznej w y s ta w y , św ie tnych  
iż j,’antń\v i okaza ły ch  d ek o rac ji; d la te g o  nakoniec, 
ksze | ."’dziw ym  żalem  postrzegam y , że na najw ię- 
filZ n, . !*ła w ykonyw ane z w szelką dokładnością, co- 
Ce  ̂ J'IŁ‘j słuchaczów  przychodzi. Upodobanie w sztu - 
cZ r /  razn>e zm niejsza się. T o , coby naw et zagrani- 
" a ll  ^u')liczność w Niem czech i we F rancji zajm o- 
iuż, C(d)y gdzieindziej by ło  zachęcen iem , c h lu b ą , 
tyi|j ^ s  zaczy n a  trac ić  sw oją cenę, A wszelako 
t?,ytlj częste i pilne s łu ch an ie  w ielkich kom pozycji, 
kanu  ̂,J.e z i‘O zum iatem i; każdę operę Hossyniego kil- 
">zy o*. la z y  s ły sz y ć  p o trze b a , żeby dobrze ocenić 
ką /  iej piękności ; są bowiem effekta  na wiel- 
k i k / / - ;  na °g ń t nieznaw ców  rachow ane ; ale są i 
ktieij ’ . n y eh  od razu  ani od k ilku  razy  wyrozu- 
szycl),,le można. O ry  naprzykład , jeden z najpiękniej- 
ri czn u t".»rów  , w którym  Rossyni ch cia ł być histo- 
k k t , ; '1" '  rom antyk iem  daw nych w ieków  Francji , 

m uzyce swojej nadal k o lo ry t , że tak  po- 
w k tórym  szczęśliw iej niżeli Bo- 

źó\v u usiłow ał ro zk ry ć  n a tu rę  narodow ej Francu- 
niti, ’’Uzyki — O ry d ługo w y staw ian y  być m oże, 
hiiynj j  Publiczność w ejdzie w dokładniejsze rozu ­
mni- uuęha kom pozycji, nim um iejętniej z a ­
wile,, ’° zi'óżniać d n a  w niej odm ienne p ie rw ia s tk i, 
!'a pQ(.ryc®rski, d ram aty czn y  sta ry  ,  go tyck i jak  np.

sz u (,rugiego a k tu ,  drugi now szy , czarują* 
»ki. j 'a e^ólniej w finałach , zalo tny  i picściw y w ło­
s i e ń / ^ ‘̂ e c zn o ść , to przecinanie się dwóch od- 

y charak terów  nadają  tej operze dziw ny cha­

ra k te r ,  m niej z ro zu m ia ły  z p o czą tk u , k tó ry  a to li 
p rzy  czestszem  słuchaniu  ła tw o  pojęty  być  może. 
A przecież to sąd o sztuce , je s t najp iękniejszą  ko­
rz y śc ią , ja k a  z pożyw ania jej owoców odnosim y. 
T rzeb a  um ieć zgłębiać  m yśl au to ra . Jak że  inną ce­
chę nosi na sobie kom pozycja Hossyniego w Kopciu­
szku ! T u  jes t dowolny, kap ryśny  , tu się oddaje ca ­
łe j fantastyczności rom an ty czn e j, podobniejszej je ­
dnak do tej rom an ty czn o śc i, jak ą  m ają powieści Se- 
cherezady  w T y siąc  nocy i jedna , albo poezje Arjo- 
sta . P o w ied z ian o , że Kossyni się pow tarza. P ra w d a ; 
są  u niego pewne spow szedniate m iejsca p rzez  czę­
ste  u ż y w an ie ; pewne z as ta rza łe  odgłosy w orkiestrze, 
pewne cieniow ania w śpiewie i instrum entów aniu , od 
k tó ry ch  on n igdy praw ie  nie o d stę p u je ; k tó re  j e ­
dnakże nie p rzeszkadzają  mu być odm iennym , o ry ­
g inalnym , ch arak te ry sty czn y m , ile razy  chce być t a ­
k im , w każdym  utw orze swoim. T ak i je s t ten Kos­
syni, ten  cudotw órca, ten  inprow izator oper,ten gen jusa 
w ieczorów  E uropy !! Rów nie d ługiego, jeżeli nie d łu ż ­
szego jeszcze p rzysłuch iw an ia  się w ym agają  opery  
innych kom pozytorów  M o z a rta , Spontyniego i t. d. 
N igdy  ich dostatecznie nasłuchać się nie m o żn a ; i ni­
gdy  dostatecznie w ypow iedzieć jak  są pięknie u nas 
w ystaw iane. N ie należyż w spierać tych  u s iło w ań ?  
Będąż nam śpiew ać i g ra ć , jeżeli tak  jak  np. w n ie­
dzielę p różna  k a ssa , nie zapełnione loże, pusty  pa r­
t e r ,  ostudzą icli gorliw ość?

D n ia  28 k w ie tn ia  r .  b. z e sz ła  w W iedn iu  z 
teg o  świata K onstanc ja  z x iążą t  P on ia tow sk ich  
l i r .  T yszk iew iczo w a  w 70 ro k u  w ieku  swego. 
P a n i  ta odznacza ła  sig p rz e z  ca ły  c iąg  życ ia  
s ta teczn o śc ią  i słodycik} c h a rak te ru  , a w m ł o ­
dości b y ła  ozdobą dw oru  S tan is ław a  A ugu s ta  
s t ry ja  swego. Po  rozb io rze  P o l s k i ,  i a b d y k a ­
cji k ró la  , o s iad ła  w W iedn iu  pośw ięca jąc  r e ­
sztę dn i  swoich p r z y k ł a d n e j  i szczere j  pobo­
żności .  W tym  celu  dobra  swoje dziedziczno 
ju ż  za życia o d d a ła  j e d y n e j ,  dz iś  w żalu p o ­
grążonej c ó r c e ,  l i r .  W ąsowiczowćj , sobie zaś 
zostawiła  ty lk o  dożyw otne  s t a r o s tw a ,  k tó r y c h  
dochód p raw ie  ca ły  , o b raca ła  n a  m i ło s ie rn e  
u czy n k i ,  n a p e łn ia ją c e  s k ry c ie  w szy s tk ie  chwile 
je j  życ ia .  N iem n ie j  , t a k ż e  p rzy b y w a jący  do 
W iednia  rod acy ,  pew ni zawsze byli  u p rz e jm eg o  
p rz y ję c ia  w je j  d o m u ,  rów nie  j a k  n ie szczę ś l i ­
w i, i p o trz eb n i  w sp a rc ia .  T e ra z  w n iedos ta tku  
zostaw ien i,  p ła c z ą  m i ło s ie rn e j  r ę k i ,  k tó ra  ich  
częs tokroć  m im o ich  w iedzy  o p a try w a ła .  N ie  
j e d e n  z n ich  od b ie rze  je szcze  osta tn i  je j  dob ro -
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c zy r tn o śe i  u p o m i n e k  w t e s t a m e n c i e  z a w i e r a j ą ­
c y m  l i c z n e  legat a,  a m i a n o w i c i e  p o l e c e n i e  ś w i ą ­
t o b l i w e j  t e s t a t o r k i ,  a by  w s z y s t k i e  z a l e g ł o ś c i  c i ą ­
ż ą c e  na  w ł o ś c i a n a c h  w j ćj  d o b r a c h  b y ł y  i m 
d a r o w a n e .  H r .  T y s z k i e w i c z ó w ®  p r z e z  l a t  t y ­
l e ,  z a j ę t a  c h ę c i ą  o d e r w a n i a  s i ę  od  s t o s u n k ó w
z i e m i ,  oddana j e d y n i e  w y s o k i m  r e l i g i j n y m  u c z u ­
c i o m ,  u j r z a ł a  z n a j w i ę k s z ą  s w o b o d n o ś c i ą  u m y ­
s ł u  n a d c h o d z ą c ą  już  c h w i l ę  r o z s t a n i a  s i ę  ze  
ś w i a t e m ,  o k t ó r e j  n i e  b y ł o  d n i a  Żeby m e  r o z ­
m y ś l a ł " .  O s t a t n i a  jej  c h o r o b a  z a p e w n e  o dd a -  
w n a  g o t u ją c a  s i ę ,  l ec z  k t ó r e j  p o c z ą t k u  n i k t  m c  
p o s t r z e g ł ,  t r w a ł a  n i e  s p e ł n a  g o d z i n ę ;  z a l e d w o  
s ig s ł a b ą  u j r z a ł a ,  g d y  p r z y j ą w s z y  s a k r a m e n t a  z 
u c z u c i e m  s w e go  p r z e z n a c z e n i a ,  i w y r a z e m  s z c zę ­
śc ia  n a  t w a r z y  , j a k  n a j s p o k o j n i e j  b e z  b ó l u  w  
w i e c z n o ś c i  u s n ę ł a ;  z o s t a w i a j ą c  p o  s ob i e  za l  i ł zy*  
k t ó r e  d ł u g o  j e s z c z e  w z n a w i a ć  s i ę  b ę d ą .

W  G ó r a c h  do  d ó b r  S u l e r z y ż a  n a l e ż ą c y c h ,  w 
o b w o d z i e  P r z a s n y s k i m  w o j e w ó d z t w i e  P ł o c k i e m  
p o ł o ż o n y c h ,  w ś r ó d  l as ów,  z n a j d u j ą  s i ę  ś l a d y  k o ­
p a l n i  s ol i ,  p o d o b n o  w czas ie  g r a s s u j ą e e g o  p o ­
w i e t r z a  o p u s z c z o n e j  a d o t ą d  g ł ę b o k i  o t w ó r  n a ­
z y w a j ą  m i e s z k a ń c y  t a m e c z n i  s o l o w y m  d o ł e m ; 
w ł a ś c i c i e l e  d ó b r  t y c h  d o k ł a d a j ą  s t a r a ń  a by  p o ­
s z u k i w a n i a  m o g ł y  b y ć  w z n o w i o n e m i  i j uż  o d  
w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a  k r a j o w e g o  o t i z y m a l i  ł a s k a ­
w e  z a p e w n i e n i e  p o ż y c z k i  Ś w i d r a  z W a r z e l n i  
so l i  C i e c h a n o w s k i e j  n a  t e n  ce l  u ż y ć  s i ę  m a ­
j ą c e g o .  O b y  i c h  s t a r a n i a  p o m y ś l n y  s k u t e k  u -
w i e ń c z y ł . , ,  ( ,

P .  K a z i m i e r z  W ó j c i c k i ,  k t ó r e g o  o p i s  p o d r o ­
ż y  w n i e k t ó r y c h  Częściach k r ó l e s t w a ,  z D z i e n ­
n i k a  W a r s z a w s k i e g o  j e s t  z n a n y ,  k t ó r y  n i e d a -  
w n o  w y d a ł  n a d e r  w a ż n e  d z i e ł o , z a w i e r a j ą c e  
P r z y s ł o w i a  P o l s k i e ,  p r z e d s i ę b i e r z e  w t y c h  
d n i a c h  p o d r ó ż  n a u k o w ą  do W ę g i e r ;  p r z e s z ł e ­
go r o k u  o d b y ł  p o d o b n ą p o d r ó ż ; o w o c e m  je j  b y ł  o b-  
j i t y  z b i ó r  p o s t r z e ż e ń  n a d  o by c z a j a m i  t a m t e j s z y c h  
m i e s z k a ń c ó w ,  s z c ze g ó l n i e j  S ł a w i a n ,  p i e ś n i  l u ­
d u  i t e  l i s t y  o W ę g r a c h ,  k t ó r e  a u t o r  p r z e z  K u -  
r j e r a  p o l s k i e g o  o g ł o s i ł ,  a k t ó r y c h  d a l s z y  c i ą g  
p u b l i c z n o ś c i  u d z i e l a ć  p r z y r z e k ł .

W  D R U K  A  I t N l  C A Ł E / .  OI V  S K I K GO*  K A X T O R  GLQ1V 1\'Y

P r z e z  z r z u c e n i e  k i l k u  d w o r k o  w i parka**0 * 
o r az  z p r z y l e g ł y c h  o g r o d ó w ,  z y s k a ł a  W ar s z a '  
n o w y  p l a c  n a p r z e c i w  d o m u  D z i e c i ą t k a  ^
K i l k u d z i e s i ą t  l u d z i  p r a c u j e  c o d z i e n n i e  naci j>ia 
k a d a m i z o w a n i e m  t e g o  p l a c u ,  k t ó r y  p o t r z e  
b y ł  t a k  d l a  u t r z y m a n i a  o t w a r t e g o  powiel* ^ 
p r z e d  s z p i t a l e m ,  j a k  d l a  z u p e ł n e g o  o d k r y 0 
o k a z a ł e g o  g m a c h u .  ■

N a  o s t a t n i m  j a r m a r k u  w C i e c h a n o w c u  *na 
d o w a ł  s i ę  o g i e r  z p r a w d z i w e j  r a s y  p o l sk i  J* 
za  k t ó r e g o  ż ą d a n o  4 2 , 0 0 0  z ł .

W  t y c h  d n i a c h  s p o d z i e w a n e  J e s t  w Wars*   ̂
w i e  p r z y b y c i e  z P e t e r s b u r g a  k a n c e l a r j i  /  e i* 
t a r j a t u  K r ó l c s k o - P o l s k i e g o .

L i s t y  ze  L w o wa  i B e r l i n a  o t r z y m a n e  
sz ą ,  ż e P . P .  L i p i ń s k i  i H u m b o l d  z j a d ą  do  Wa 
s z a w y  w d r u g i e j  p o ł o w i e  t e g o  m i e s i ą c a .  i 

N a  w c z o r a j s z e j  g i e ł d z i e  w a r s z a w s k i e j  P'*aCw 
n o  za  p o l s k i e  l i s ty  z a s t a w n e  ( k u p o n  z ł .  1 g 1'- ^
po  98  z ł .  10 g r . ;  za r o s s y j s k i e  a s s y g n .  p °  *
z ł .  1 5  g . ;  z a  p o i .  o b l i g a .  u d z i a ł o w e  ż ą d a n o  p o  4

W czoraj w yciągnięto  z  k o la  następujące iium« 
59. 72. 47. 17. U . ,
Dziś z ran a  ciepła  stopni 4 . — W czoraj w p o lu d  ‘ f 

P rzyjechali do W arszaw y. — Łęski Adam 
stanu z P e tersb u rg a ; Poniński Antoni hr. z i’oz11® ; 
405 M iodow a; Potocki Alex. lir. 415 K rak . P ,ze lpu- 
Jezierski S tan. hr. zM ińska  1327 S. K rzy sk a ; 
radow ski P io tr  6t)3 B ielan.; Kembieliński prezes t 
ż e ; P iekarsk i P a w e ł sędzia 634 T rębacka .

Patron  M ajew ski W incenty donosi publicznoscj;^, 
p rzen iósł swoje m ieszkanie pod Nr. 499 przy  U|.jcj 
Podw al na rogu Kapitulnej do dom u P . Molczew5 
na pierw sze piętro. „gi

D nia 6 m aja  1830 r. o godzinie 9 z rana  w’e flt. 
Woli pod W arszaw ą , sprzedane będą  publicznie 
chom ości, jako  to : kantorek  , łóżka  , sto ły  , s( a .,)i 
k rz e s ła , okow ity  garcy  200 i in n e ,  więcej . 
za  gotow e pieniądze. — T om asz Szaniaw ski K- * • 

M IESZKA NIA L E T N IE  zn ajdu ją  się do ' vł n‘‘J -  
cia  na  lato  w M okotowie na różne ap p artam eu t * ^  
dz ie lone, niniejsze lub w ięk sze , z m eblam i h |D 9jr 
K toby  sobie ży ezy l takow ych  w y n a jęc ie , racz) 
zg łosić  d la obejrzen ia  do M ateusza fro tera  ta m 'm\& 
pałacu  na dole m ieszkającego , zaś o cenie dowie 
się m ożna w W arszaw ie w domu N er 393 przy 
K rakow ski*  Przedm ieście u  rząd cy  dom u. ^

I ■  — —  , ;  I ---------
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